
::K WANDA »-
T Y G O D N I K  P O L S K I .

Don Joun i Jda. (i)
Ustęp z pieśni 2 Poematu Lorda Byrona- 

przez Er: Hr: Kicińskiego.

Bohatyr tego Poematu młody Don Juan, chło- 
piec szesnastoletni z rozkazu m atk i wysiany do 
A m eryk i ,  wsiada w Kadyxie na okręt, Burza na­
pada go na morzu. Po rozbiciu okrętu i stracie to­
w a rz y sz y ,  na u łom ku od masztu walcząc z f a l ą ,  

dostaje się na brzeg skalisty  na jednę z wysp Cy- 
k lad zk ich , i  zemdlony bez zmysłów pada przed 
opoką w której w ykutą  była grota.

Ocalony od b u rzy ,  ale z sił opad ły ,
Od walki z falą morską i  z £łodu w yb lad iy ,
Pada przed wydrążoną Don Juan opoką.
Nagle wzrok jego czarną k ry je  się pom roką ,

( 0  oryginale nazywa sięHajdea, a l e ż e to im ie  
bardzo ma podobne brzmienie dohajdajów, co 
w oły  pędzą, więc pozwoliłem sobie je odmienić.
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Odchodzi go p rzy to m n o ść ; drżący i zem d la ły ,  
R o zu m ie ,  ze się pod n im  w  ko ło  kręcą sk a ły .  
P odobne  zw iędłe j l i l j i ,  blade jego ciało 
7 ylko Szczątki p iękności daw nej zachowało. 
Sk rzep ła  w nim  k r e w , i  czucie uległo niemocy; 
Ani dn ia  riiepotrafił rozeznać od n o c y ,
Ani dociec jak długo trw ało  to zemdlenie.
G dy ocucony uczuł boleść i  znużen ie ,
Oddech s łab y  i serca konw ulsy jne  bicie-,
Znać daw ały  ze jeszcze z śmiercią walczy życie.

O tw orzy ł o c z y ,  zamknął i  znow u o t w o r z y ł ,
A jak cz łow iek ,  k tó rego  sen o k ro p n y  zm orzył
0  tem  co doznał myśl mu została w ą tp l iWa 
Zwolna czucie mu w r a c a , i  s ił  m u p rz y b y wa 
A gdy  mgła zapomnienia zn iknęła  z źrenicy ; 
U jrza ł  p rz ed  sobą postać nadobnej d z iew ic y ,

Schyloną by ła  nad  n im ,  a je j drżące d łonie  
S k rap ia ły  zimną wodą blade jego skronie , 
fctrśrogą p a t rz y  czy jeszcze zdóła go ocucić
1 zw ło k i  już wpół zimne do życia powrócić. 
Rozgrzany  p ięknej d ło n i  s łodk iem  uścisnieYnern, 
Młodzian p ierw szy  znak  życia dał poznać Westchnie­

niem
N atychm ias t,  z s ta rań  swoich dziewica szczęśliwa,
W  usta jego a s iniałe mocne k ro p le  w liw a ,  
Pieszczono swoją rękę zarzuca za szy ję ;
P o  tw a r z y  Don Juana k tó rą  bladość k ry je
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P rzy c isk a  u sta  w dziękiem  podobne do ró ż y , 
O czekując aż m łodzian w estch n ien ie  p o w tó rzy .
T a  dziew ica już w iosnę w idziała szesnastą 
P rz y sz ła  z s ta rsz ą  od sieb ie , choć m łodą n iew iastą , 
K tó re j tw a rz  je s t m niej p iękna,postać  m niej w yn iosła  
Z  nią razem  D o n  Juana do g ro ty  zan io sła .
O bie w zniecają  ogień. Gdy b ły s ły  p ło m ie n ie ,
J o św iec iły  słońcu  n ieznane sk lep ien ie .
Z ajaśniała dziew ica bosk iem i p o n ę ty  ;
W łos czarn y  z ło ty m  z g o ry  g rzeb ien iem  u ję ty  
R o zp ły w ał się w  p ierśc ien iach ; szlachetna p o s ta w y  
Z dradzała, ze w ty c h  m i e j s c a c h  zw y k ła  daw ać p raw a. 
Z  d łu g ich  rzęs b ły szczą  oczy  cza rn ie jsze  n iżw ło sy ^  
T ak ie  oczy  zadają  n a jd o tk liw sze  ciosy .
P rę d z ę j niż silną dłonią w yrzucona s trz a ła .
Je j czoło b iałość ś n ie g u , a tw arz  tak ie  m ia ła , 
W dzięczne fa rb y  jak iem i w  pogodnym  w ieczorze 
P rz y  zejściu  s ło ń ca , ob łok  pow leka ją  z o rz e ,
Je j u s ta ...  ziąaleść sobie podobnych  n iem ogą; 
N adobne u s ta !  Sęrce op łaca was d ro g o /
D ziew ica ty le  m iała w  sw e j tw a rz y  w y razu  ,
Iż  b y  ją w ziąść mógł rzeźb iarz  za w zór do o b ra z u .
T o k  je j ciała ry su je  sukn ia  c ienko  tk a n a ,
W łos w sp an ia ły  niedbale spada za kolana 
Na szy i sk ln ią  się p e r ty  i  drogie k a m ie n ie ,
M ałą jej rączkę zdobią kosztow ne p ierśc ien ie  , 
P rzep ask ę  w iążą w  w ęzeł spojone d ja m e n ty ,
L e k k a  zasłona z gazy  zdradza je j p o n ę ty .
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Lecz to dziw i, że naga jes t  jej nóżka m ała ,
Lubo w trzewik obuta, lubo jak śnieg biała.

Większy się ubiór d ru g ie j , odznaczał p rosto tą ,  
Nie błyszczą na niej perły , ni srebro, ni złoto.
Nie tak cienką zasłoną, wdzięki swe p o k ry w a ,  
Mniej poważna, m„ iej pi?kna, lecz śmiała i
Włos ma gęstszy lecz k r ó ts z y , a czarne jej oczy 
Mają wdzięk nieco żywszy tubo mniej uroczy. 
(D o k o ń c zen ie  d au em b sd zie  w j e d n e m  z n a k u j ą c y c h  N u m e r ó w .)

r e n e g a t
R o m a n s

P rzez  H rabiego  d.'Arlincourł.
( Ciąg dalszy. )

Jako dawniGaulów synow ie,przyw ykły od młodości 
do walczenia z morską falą, Astolf oddalił się w krót­
ce od brzegu , i  ślizga się po Oceanie, jako ptak
dziki gdy pierwszy raz potomstwo swoje bałwa­
nom powierza. Niesiony wodą widzi z daleka ną 
mokrej płaszczyźnie białą szatę pływającą. Zw ra­
ca się ku temu przedmiotowi, k tóry  to mu się po­
kazuje, to przed nim znika. Dościga go wreście , 
i  w tej właśnie chwili złona wód poryw a, gdy 
morska przepaść pochłonąć go miała na zawsze.

Tą samą ręką którą trzym ał Królewską szpa­
dę , syn Thierrego unosi ciało kochanki, drugą 
ręką usiłuje zbliżyć się do b rzegu , gdzie może$
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czekają go n ieprzyjaciele i śmierć jeszcze sroższa. 
Próżne usiłow ania! Sprzeczne w ały  pędzą go na 
m orze. Już słabieje; drogi jego ciężar w ym yka mu 
się z r ą k ; już jes t bliską zgonu para  nieszczę­
śliwa.

O niespodziana pomocy! Jakiś ułom ek z roz­
bitego okrętu p ływ a po morzu. Silny w ia tr p rzy ­
pędza aż do Astolfa nawę opuszczoną. Chw yta ją 
Xiążę. O statek siły  członki jego pokrzepia. Skła­
da kochankę na zbawiennej nawie i  w krótce sam 
p rzy  niej odpoczyw a.

U cichły  w ia tr y ,  m orze jes t spoko jne , ale , 
nawa praw ie  niew zruszona nieposuwa się ku  brze­
gom. Astolf przygląda się jej b liż e j; w szystko  u- 
tw ierdza go w przekonaniu, iż ten  sta tek  by ł zbu­
dow any na prędce. Znaczną ma d ługość; deski 
poprzybijane na balach służą za podłogę. M ały 
m aszt wznosi się na środku, ale bez żagla i  lin . Mo­
że ta budowla grubo uciesana była świadkiem  zgonu 
jakich nieszczęśliwych.

Xiążę w obięciach sw oich trzym a Anatyldę; 
rozgrzew a ją na swoim łonie, czuje jak  jej serce 
b ije . Córka Faldysa o tw iera oczy; poznała swego 
przyjaciela. Prom ień nadziei i  roskoszy raz je­
szcze za jaśniał dla kochanków ... N iezważają że sła­
ba obrona od przepaści ich rozdziela, i  gdy im  

szystko śm ierć zapew nia oni zapewniają się wza-
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jemtne o stałem przywiązaniu , i gdyby niemieli
żadnych wspomnień, możeby już byli szczęśli- 
w em i.— *

Ale pomyślność daleką jest od Astolfa. "Wig. 
był c»emy; powietrze ciężkie i duszące; nu- 
często przelatujący ponad falą morską, zwia- 

wa bliską nawałnicę. Geste obłoki pomykały
Z  P0VVf  n! Stron-  południowej, .  niebo tak 

mar w® 1 ponurą jak spojrzenie umierającego, 
*» rawe światło czasami tylko rzucało jasność mi­

gającą si§ na morze i niebo. Obszerna płaszczy, 
zna atmosfery , podobna do sędziego niezbłaganego 
gcy nad zgubnym przemyśla wyrokiem, ząchowy-
wata głębokie milczenie, wróżbę przekleństwa 
niebios.

Z łoskotem dalekiego grzmotu zniszczenie 
olbrzymim posuwa się krokiem. Wicher ryczy , 
J zapamiętały wzdyma góry z bałwanów i toczy L  
po przepaściach. Na niezmierzonym przestworze 
rozlega się ryk  piorunów i świst wichrów. Oce­
an ,  jakby niszczącą potęgą dotknięty oburza się 
P -0 iw niej. Miotając falę aż do obłoków, z o- 
gr mnej wysokości, massy wodne strąca w bez- 
enność, zdaje się, iż otwierając przepaść, poł­

knąć chce całą naturę.

Z a  pierwszym grzmotem > uniesieniom miło- 
SCl 1 na(kiei wyrwani kochankowie z  trwogą spo-
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glądają w około siebie. Ich s ta te k , igrzysko o- 
kropnej burzy, to pędzony ku sklepieniom niebios, 
to kręcony siłą w iru , zawiesza nieszczęśliwą pa-v 
rę nad łonem przepaści. Cienie nocy zaległy mo­
rz e , juź tylko przy świetle błyskawicy może A- 
atolf widzieć Anatyldę.

Blada i  drżąca z zlożonemi rękoma, klęka cór­
ka Faldysa, i  smutnym wejrzeniem wzywa lito­
ści Wszechmocnego, Gwałtowny popęd popchnął 
ją do masztu; obejmuje całą siłą tę dobroczynną 
podporę; i  spokojna jak niewinność już nie drży 
ale się modli. Wśród powszechnego zamętu jest 
Anatylda jako Anioł miłosierdzia, błagający Boga 
za ziemię.

Z okiem suchem i obłąkanym silny rozpaczą 
jak Anątylda pobożnością. Ąstolf jak  m artwy 
głaz przygląda się walce żywiołów wzburzonych* 
Niemy i z im ny, jest obojętnym świadkiem wzbu­
rzeń natury , jest jak gość obcy nawałnicom.

Nagle z wściekłością zbliża się do Anatyldy. 
Niewinność bez obrony, błagająca nieba bez lito­
ści, jest dla niego nieznośnym widokiem. Po­
w stań , — woła na nią gipsem równie groźnym 
jak łoskot piorunów , powstań! niemaż Bo°-a. ‘ i

Anatylda wydaje krzyk przeraźliwy. Blu- 
znierstwo Xięci.a wśród okropności powszechnego 
spustoszenia jest w j e j  oczach ostatnim ciosem
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losu. T w a rz  Astolfa p rzy  świetle b ły s k a w ic y  p rz y .  
b iera  b lask  p iek ie lny .  Z b u n to w an y  przec iw  s tw ó r­
c y ,  w y d a je  się duchem w iecznych  c ie rp ień  stoją- 
cy m  nad jeziorem  płom ienis tym .

Z io n ą  naw ałn icy  przemawia głos n iew inności.  
„ P r z y j a c i e l u !  Bóg nas z łączy ł  a t y  b luźnisz, Bóg 
może nas jeszcze z b a w ić ,  a ty  się go w y p ie r a s z . "

Fala w strząsnąw szy  s ta tk iem  przerw a ła  jej 
m o w ę ,  i  w głąb przepaści naw ę popchnęła . „ B ó g  
n a s  złączył pow iadasz— zawoła Xiążę z zapa­
łe m  praw ie  n ad p rzy rodzonym ; w ierzysz  więc te-  
m u  ze chce naszego po ’ączenia; niech więc spełnio­
ną będzie jego najwyższa wola. Córo nieszczęścia! 
P o d  p io ru n e m , nad p r z e p a ś c i^  daj m i r ę k ę , bio­
rę  cię za  żonę. te . '

A naty lda już go niesłuclta. Z groza ją p rze j­
m u je ,  zw ieszą głowę na pie'ry A s to lfa , i  w sze lk a  
m y ś l  ją odbiega.

G w ałtow ny  p iorun  p rzeszy w a ob łok i .  Zdaje 
się że ro z tw ie ra jąc  n ieb a ,  rozprasza b u rz ę ;  bo 
p rom ień  słońca w krótce  się ob iaw ił.  W ich e r  u s ta ­
wał powoli. Ocean zaw arł przepaści. P raw ie  cu­
downie ocalał s t a t e k ,  a z nim  kochankow ie .

Anatylda odzyskaw szy  p rzy tom ność  w id z i  
n ad  sobą czyste  już niebo; w idzi p rz y  sobie Astol" 
f a ,  i  s łabą  naw ę k tó ra  obaliw szy  ich  od zg o n u ,
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p ły n ie  teraz  słodko po spokojnej wodzie wśród 
obszernego Oceanu.

„ P rz y ja c ie lu !  — rzekła  zbojaźnią. Widzisz 
i e  Bóg mógł nas zbaw ić."  Szyderski uśmiech jest 
odpowiedzią Astolfa.

„  Minęła burza — mówi Anatylda i  wskazuje 
na niebo. „ Ś m ie rć  jeszcze t u n a s  czeka— odpo­
wiada Astolf i  wskazuje na morze.

Anatylda piękne swoje ramiona zarzuca za sz y ­
ję Astolfa. „Zaklinam  cię na miłość naszą !—rze­
kła  głosem błagającym. Astolfie wyświadcz ko­
chance jedyną ł a s k ^ . .  Módlmy się razem.

i, Modlić się.-^odpowiada Xiąźę obłąkany , 
którego jednak u ła ^ d z a  słodki głos kochanki; mo­
dlić się . N ie .. .  tej|ę» nieuczynię. Moja rodzina i 
tw oja  b y ły  cnotliwed'1 dobroczynne; obie bez lito­
ści zamordowane z o ^ ł y .  P rzy  boku m oim ...tu .. .  
widzę jeszczę Turial^.%.. Zbroczony krw ią  woła na 
mnie: B rac je ! , . Ten wspaniałomyślny śm iertelny 
niebyłże samą doskonałością . . . Jednak z g in ą ł . . . .

„  A ja... odpowie Anatylda z żywością, lu­
bo jestem kobietą słabą i kochającą, zdołam prze­
cie odrzucić od siebie duszę bezbożną. Kto Boga 
nieuznaje nie będzie kochankiem Anatyldy. Pio­
run oddalił się od n a s ; twoje p r z e k l e ń s t w a  zno- 
wu go przywołają. Od tej chwili zrzekam  się 
ciebie.
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W ym aw iane te  ostatnie s ło w a , osłabł głos 
Ezyldy. Lubo gorzkie łzy  sączą się; po j e j  bladych 
licach , przecież j e j  tw arz jest spokojna, a w całej 
postaci m aluje się religijne zaufanie w Bogu. Z 
długich włosów ścieka jeszcze woda nawałnicy. 
N igdy piękość dziewicza czystszym  blaskiem nie 
jaśniała. ,, przebacz m i— zawoła Astolf — prze­
bacz! Niebędę bluznił. Jakto! ja ,  m iałbym  na 
ciebie ściągać p io ru n y , m iałbym  ci być nienaw i­
stnym ! Co za okropna m yśl! Bóstwo mojego ży­
c ia , rozrządzaj mną jak ci się podoba; cofnij tw e 
okrutne słow o; będę w ierzył we w szystko w co ty  
w ie rzy sz ; będę się modlił do te g o , do którego ty  
się m odlisz, ale przynajm niej nagródź mię tw oją 
miłością. Wszakże już ty lko  ciebie mam na 
ziem i. u

O trzym ał przebaczenie? siada p rzy  A natyłdzie 
a nad piersią kochanka, k tó ry  ją lekko objął ręko­
m a, schyla się Anatylda z ufnością przyw iązaniem  
i wdzięcznością.

( Dalszy ciąg nastąpi )

Zdania własne.
A. G.

ODW ET.
Pragnąc dla siebie większych względów niż
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ich dla drugich świadczemy? jest dziwacznem a 
bez skutecznem żądaniem; i tak: któ chce od
wyższych bydż szanowanym? niech niższych 
Szanuje. Kto życzy sobie mieć przyjaciół ? nięch 
umie bydz przyjacielem; a kto od niższych wyma­
ga hołdu? niech wyższym od siebie należny hold 
oddaje. —

CO JEST PŁACZ?

Płacz, jest płodem miłości, więc samolub- 
stwa godłem. Płaczemy po zgonie przyjaciela; 
nie dla tego, że tak  nieodzownej dopełnił powin­
ności? ale że zr.im chwil słodkich pędzić nie me 
żerny.— Płaczemy po utracie skarbu, choć mu się 
żadna niewyrząclziła krzywda; lecz że korzystać 
z mego nie będziem. — Płaczemy także nad nie­
szczęściem bliźnego, z obawy, iż nas podobne 
spotkać może, i t: d:

JAKŻE WIERZYĆ?

Pochlebstwo i zawiść; może od dawna na tyni 
CO teraz doskonałości zostają stopniu? lecz uważa­
jąc je z obecnego stanowiska, widzimy , że po­
chlebstwo z zawiścią do jednego zmierzają celu.

Wygórowanie pierwszego tak jest z upowsze­
chnienia znajome, że nawet na najczystsze świa­
tło ,  niepewności rąciąga osłonę $ a nieuchronność
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drugiego nałogu znagla zimną rozwagę, do sledze- 
nia w najczarniejszych nawet czynach, prawością 
uświetnionych zamiarów! Są to w ogóle mówiąc, 
d w a  przeciwne sobie punkta, które równą naprzód 
posuwaną siłą w samym środku stykają się m ety  
i  jedną do przebycia utwarzają drogę.

UCZYNNOŚĆ.

VV iększą świadczy ludzkości przysługę ów skne- 
ra, k tóry  prawdziwie spragnionemu, kubek ("nic go 
tye kosztującej) udziela wody; niżeli ów m arnotra  
w n y  zbyt.uk , k tóry  w celu dogodzenia własnej du­
mie lub z Jednania przyjaciół? dla niepotrzebujących
osob, wspaniałą wydaje ucztę, a na zaratowanie 
nieszczęśliwej rodziny setnej części próżnego w y­
datku, udzielić żałuje.

PRZYJAŹŃ.

Brat od b ra ta , nie może tyle wymagać dobro­
wolnego poświęcenia się, ile przyjaciel od przyja­
ciela ma prawo! Pierwszych połączył los ślepy, 
drugich wybór własny ch.



POKORA NIEBIOSA PRZEBIJA.

C złow iek, im  dum niejszy, tym  głupszy; niei- 
dzie, aby pokorny miał być mądrym: ta  jedna dla 
pokornych głupców  jest k orzyść , ze nie wzbudza* 
ją pogardy ale litość.

NAJWIĘKSZE NIESZCZĘŚCIE.

N iem a nieszczęścia, nad brak przyjaciela! któż 
w kłopocie udzieli rady? gdy rozpaczającego rozum  
opuści, kto łzy  zdoznanej niewdzięczności ronione 
ususzy?  gdy dotknię ty  w samym ty lko  ich biegu, 
ulgę znajduje? k to  w chorobie rozweseli umysł? gdy 
obciążonemu dolegliwościamiHvszystko jest obmier­
złem, któż także, do dobrego użycia dostatków za­
chęci? kiedy posłuszne skin ien iom  pańskim  służal- 
stwo, zby tk i  wspaniałością nazywa,- k to ?  postawio­
nemu u szczytu w ładzy , praw dziw ą do chwały 
wskaże drogę? gdy w szystko  co go otacza, wnaj-  
ochydniejszych naw et nadużyciach świętość zamia­
rów dostrzedz us iłu je?  k tóż?  na k o n iec ! wśród 
uciech, zwróci uwagę zaślepionego rozkoszą na pó­
źniejsze sk u tk i  jej owocem będące ? kiedy wspót- 
kujące grono, samo na siebie niebaczne ! Ach! wszy­
stko to zrobi Przyjaciel! ale myśleć um iejący , wol­
ny  i cnotliwy. —



RÓŻNICA.

Kto ani pochwały ani nagany niew art (??) za.
sługuje na nie uwagę, i musi być nie dolgżnym.

PRAW DZIW A GODNOŚĆ.

Urzędnik gdy w swych czynach dobro naro­
du ma na pierwszym względzie; żołnierz, gdy dla 
o jczyzny , Króla i honoru w potrzebie zchęcią ży­
cie łozy; P a t ro n ,  gdy pilnie i gorliwie powierzo­
nej broni sp raw y; D ok tó r ,  gdy z poświęceniem 
własnego zdrowia, na ratunek bliźnemu śpieszy , 
nie pytaj, c czy nagrodzonym bedzie; Rolnik, gdy  
dla ogółu ko rzy śc i ,  o przyswojenie obcych stara 
się płodów; Rzemieślnik, gdy p rzy  dobrej 
robocie zdzierczego niewymaga zy sk u ;  Cenzor, 
gdy zgodne z prawem, a do oświaty dążące (choć 
by  mu nawet mniej mile) dozwala drukować pi­
sma ; I Poeta nareście, gdy pozornym fałszem bez 
względu na osoby, k tórych  nie wymienia, poskro­
mią błędy w celu ich p o p ra w y : są równie użyte­
cznym i, równie godnemi chwały członkami rodu 
ludzkiego! Gzyż może mierzyć się z niemi? ów 
n: p: Chrześcijanin, k tó ry  dla płochośei łub źle 
zrozumiałego dobrego tonu , zwłasnej natrząsa 

. się wiary ? . ,


